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„ N a p r z ó d ^
wychodzi codziennie o godz, 8 rano, w ponie­

działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 
Prenumerata wynosi:

miesięcznie
kwartalnie

w A ustry i:
2 K 
6 K

rocznie . . . 24 K
w Niemczech: 

kwartalnie 7 marek.
w innych krajach: 

kwartalnie 10 franków.

w Krakowie:
miesięcznie 1 K  60 h 
kwartalnie 4 „ 50 „
rocznie . 18 „ — „

Za dostawę do domu 
w Krakowie i Podgó­
rzu dopłaca się 20 h 
miesięcznie.

Numer pojedynczy 8 h.
Numer poniedziałkowy i poświąteczny 4 h. 
Dla robotników Krakowa i Podgórza pre­

numerata tygodniowa (od niedzieli do soboty ) 40 h 
Do nabycia w Administraeyi i we wszyst­

kich Ageneyach dzienników.
Redakcya i adm iniśtracya: Kraków, Bracka 

L. 15 — Telefon nr. 386.

W  poniedziałek 30  b m. o godz. 6Va 
wieczorem odbędzie się w Ujeżdżalni 

»pod Kapucynami«

Zgromadzenie 
Wyborców

z następującym porządkiem dziennym :
1. Powszechne, równe prawo wy 

borcze.
2. Ubezpieczenie robotników na sta 

rość.

K on gres
niemieckiej socyalnej demokracyi.

Lubeka, 27 września.
N a dzisiejszem posiedzeniu została 

ostatecznie załatw ioną spraw a m u r a ­
r z y  a k o r d o w y c h  h a m b u r s k i e h .

Tow. S c h r a d e r  (Brunświk) : My 
wszyscy potępiam y zachowanie się 
m urarzy  akordowych, ale czy ich n a  • 
leży w ykluczyć z party i, to inna spra­
wa. R uch zawodowy w swojem wła- 
snem łonie rodzi spory, k tórych  p a r ­
tya  nie może rozstrzygać.

Po zam knięciu dyskusyi, otrzym ują 
głos na  zakończenie referenci.

R eferen t tow. B o m e l b u r g :  Cen­
tra ln y  związek m urarzy  sam rozstrzy ­
ga o program ie w ałki zawodowej, 
k tó rą  prowadzi, jeśli więc cen tra lny  
związek zniósł pracę akordow ą — to 
przeciw działanie tej uchw ale j e s t

zdradą, a stow arzyszenie, założone ce­
lem organizow ania zdrady, nie może 
byó uznane jako  orgauizacya robotn i­
cza — tem. więcej, że to  nowe sto­
w arzyszenie m urarzy akordow ych za­
łożone zostało w przeoiw ieństw ie do 
zasad dem okratycznych, k tóre s tan o ­
wią podstaw ę całego naszego rucha. 
A uer bardzo źle zrobił, że tę  zd ra­
dziecką „F reie Y ereinigung" w kore- 
feracie swoim uznał jako  o rg an izac ję  
zaw odow ą; proszę go usilnie, aby od­
wołał te  słowa, k tóra m ogą działać 
niezm iernie szkodliwie. (Oklaski).

K oreferent tow. A u - e r :  Być może, 
że przem aw iałem  w zb y t ostrym  to ­
nie,, oo do treści jednak , to , eom p o ­
wiedział, było potrzebne. Członkowie 
sądu rozjem czego doszli do przekona­
nia, że postępow ania m urarzy  akordo­
wych n i e  je s t  zdradą strejku. Cięż­
kie zarzu ty  tow. E im a przeciw ko m nie 
są niespraw iedliw e i bolesne. M ura­
rzy  akordowych, k tó rzy  są bezsilną 
m niejszością, przeciw  karze w yklucze­
n ia  z p a r ty i broniłem  w imię sp ra­
wiedliwości, bo postąpili źle, ale nie 
postąpili n i e h o n o r o w o .  Śam  w ie­
rzę, że centralne związki zawodowe 
są n a j l e p s z ą  formą org«.nisacyj ; 
ale towarzyszów, k tórzy  w tej kw e­
sty i nie dzielą mojego zdania, p a r ty a  
nie może za to  karać. S taraniem  mo- 
jem  jest, aby  w ew nętrznych zatargów  
W łonie ruchu robotniczego nie ją  
trzyć , tylko je  łagodzić. B y ł czas, 
kiedy pod wpływem  ustaw y w yjątkow ej, 
k tóra zniszczyła centralne związki, 
większość berlińskich towarzyszów n a ­
leżała do stow arzyszeń m iejscowych; 
było to  bardzo sm utne, ale trzeba się 
było z tem  liczyć. My, członkowie 
zarządu party jnego, już w tenczas by­
liśmy centralistam i z przekonania, al© 
nie m ogliśm y i n:.e chcieliśmy gw ał­
cić towarzyszów. W łaśnie przez n a ­
sze łagodne i toleranckie zachowani® 
się dopomogliśmy do w zrostu zw iąz­
ków centralnych. Nie chw alim y loka- 
listów i im podobnych separatystów , 
nie stoim y bynajm niej po ich stronie, 
ale tolerow ać ich musimy, aby ich z 
czasem n aw ró c ić ! Sam  zgadzam  się 
na to, aby przyjąć rezolacyę R. F i­
schera w raz z p o p raw k ą , S tanningka, 
korzystną dla zawodowców. Oto dro­
ga do z g o d y ! (Żywe oklaski).

W  im iennem  głosow aniu zjazd od­
rzucił o lbrzym ią większością wniosek,

żądający bez ogródki, w ykluczenia wi­
nowajców z p a r ty i;  wniosek, uznają­
cy uzasadnienie wyroku sądu rozjem ­
czego za słuszne, ale żądający odda­
nia praw a w ykluczania organizacyom  
miejscowym, cdraueono rów nież zna­
czną większością. N atom iast uchw alił 
zjazd p r a w i e  j e d n o g ł o ś n i e ,  bo 
230 głosam i przeciw  3, następującą 
rezolucyę posła R yszarda F ischera z 
popraw ką S ta n n in g k a :

„Kongres, jako  przedstaw iciel zo r­
ganizow anych w p a rty i sooyalno-de- 
m okratyeznej, uświadom ionych klaso­
wo robotników  niemieckich, zgadza 
się ze związkami zawodowymi, sto ją­
cym i na  stano wisku walki klasowej, w 
b e z w a r u n k o w e m  p o t ę p i e n i u  
z d r a d y  s t r e j k u .

K ongres uznaje także, że związki 
zawodowa w interesie w łasnego by tu  
i spełnienia swych zadań m uszą z całą 
energią zwalczać zdradę strejku, że 
jednak  prow adzenie tej walki i w ybór 
środków w alki musi być pozostawiony 
sam ym  związkom zawodowym.

N atom iast nie uznaje kongres za 
stosowne zajm ować stanowiska w każ­
dej poszczególnej kw estyi spornej w o­
bec uchw ał związków zawodowych, 
ani też czynić przynależność do p a r­
ty i zależną od takich uchw ał lub od 
zachow ania się wobec nich zorganizo­
w anych zawodowo tow arzyszów p a r­
tyjnych.

K ongres w yraża przekonanie, że 
sąd rozjem czy kierow ał się p rzy  w y­
daw aniu w yroku uczciwym zam iarem  
w ydania spraw iedliw ego orzeczenia. 
W obec nowości tego w ypadku uznaje 
się, że nie m ożna sądowi rozjemczemu 
robić zarzu tu  z powodu jego orze­
czenia.

K ongres pozostawia miejscowym 
organizacyom  party jnym  rozstrzygnie- 
nie, jak im i środkam i m ogą poprzeć 
cen tra lny  związek m urarzy  w jego 
akcyi przeciw  ham burskim  m urarzom  
akordowym, a mianowicie, o ile współ­
działanie z nim i w organizacyi p a r­
ty jnej m ogą uw ażać za możliwe".

Uchwalenie tej rezolucyi przy ją ł 
kongres żyw ym i oklaskami.

N astępnie uchw alił kongres 110 g ło ­
sami przeciw  107 następujący wniosek 
tow. B e r n s t e i n a :

„W alka, k tó rą klasa robotnicza p ro ­
wadzi na  polu polityoznem  i ekono- 
micznem, w ym aga jednolitego zespo­
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lenia w szystkich sił w poszczególnych 
organizacyach. Zasadniczym  je j w a­
runkiem  je s t surow a karność, szano­
w anie uchw ał większości przez m niej­
szość, wedle zasad dem okracyi.

K to  czynnie przeciw działa p arty i 
albo swojej organizacyi zawodowej w 
walce przez nią, prowadzonej, albo u- 
praw ia sep a ra ty zm , celem takiego 
przeciw działania, ten  grzeszy przeciw  
powyżej wypow iedzianej zasadzie ży­
ciowej ruchu  robotniczego. Miejscowe 
organizacye party jne  m ają więc p ra ­
wo do w ykluczania członków ze swe­
go łona na tak  długo, ja k  długo oni 
trw a ją  w takiem  zachow aniu się“ .

R ezultat głosow ania przy jęto  okla­
skami.

Rozpoczęła się następnie dyskusya 
nad  wyrokiem  sądu rozjemczego na 
korzyść socyalistyoznych m ajstrów  m u ­
rarskich w B ant, k tó rzy  opierali 3ię 
w ygórow anym  żądaniom  strejkujących 
robotników . R obotnicy m urarscy z 
B ant, niezadowoleni z tego wyroku, 
dom agają się w ykluczenia owych m aj­
strów  z party i.

R eferow ał o tej spraw ie tow. B o h l e .  
Po  długiej dyskusyi, w której tow. 
G  e r  i s o h  bronił owych m ajstrów , u- 
chwalono n a  popołudniowem  posie­
dzeniu zatw ierdzić w yrok sądu roz­
jem czego.
D z i a ł a l n o ś ć  p a r l a m e n t a r n a .

Tow. poseł W u r m  zdaw ał następnie 
spraw ę z działalności frakcyi socyalno- 
dem okratycznej w niem ieckim  p arla ­
m encie, podnosząc z naciskiem , że 
cała ta  działalność skierow aną je s t do 
przekształcenia własności p ryw atnej 
w  społeczną, a produkcyi kap ita listy ­
cznej w socyalistyozną. T en  cel osta­
teczny da się osiągnąć przez w alkę 
klasow ą robotników  przeciw  k ap ita ­
lizmowi. Z drogi te j nie sprow adzą 
nas żadne reform y ani ustępstw a, k tóre

są dla nas ty lko  bodźcem do dalszej 
w alki aż do oswobodzenia robotników  
z w yzysku kapitalistycznego. Z tego 
stanow iska frakcya socyalistyczna w 
parlam encie głosuje zawsze przeciw  
budżetow i, p ro testu jąc  w ten  sposób 
przeciw  państw u  klasowemu. N iestety  
n ie  we w szystkich sejm ach krajow ych 
naśladują tow arzysze ten  przykład . 
R eferen t ostro w ystępuje przeciw  po­
słom socyalistycznym  n a  s e j m  ba -  
d e ń s k i ,  k tó rzy  głosow ali za  budże­
tem, to ru jąc w ten  sposób drogę opor­
tunizm owi, k tó ry  M illerandowi p rzy ­
niósł order rosyjski.

F e n d r i c h ,  prezes klubu posłów 
socyalistyoznych w sejm ie badeńskim , 
broni postępku swego i swoich kolegów.

B e b e l  w ystępuje przeciw  niem u 
energicznie i uzasadnia rezolucyę, 
z a b r a n i a j ą c ą  p o s ł o m  s o c y a ­
l i s t y c z n y m  w p a r l a m e n c i e  i 
w s e j m a c h  g ł o s o w a ć  z a '  b u ­
d ż e t e m ,  chyba tylko w nadzw yczaj­
nych w ypadkach.

S i n g e r  je s t wogóle za odrzuca­
niem  budżetu  bez wyjątków .

Po 6-godzinnej ożywionej dyskusyi 
u c h w a l o n o  r e z o l u c y ę  B e b l a  
ogrom ną większością.

C. k. kółko.
Co kraj, to obyczaj: w Anglii wszystko 

jest „limited“, prócz apetytu Anglików na 
cudzą własność, o czem bliższych informa­
cji ndzielió może prezydent Kriiger. U 
nas — wszystko jest c. k., prócz tego, co 
jest c. i k. Nie miałem jeszcze czasn zba­
dać, jaka zachodzi różnica pomiędzy pier- 
wszem a drągiem; osoby wtajemniczone, 
z których jedna była właśnie c. k., pod­
czas gdy tytuł drugiej poprzedzany bywał 
bardziej imponnjącem i również zagadko- 
wem c. i k., zapewniły mię, iż różnica 
jest kolosalna i że te rzeczy wpływają de­

cydująco aa losy państwa, a zwłaszcza na 
dobrobyt i oświatę Galicyi. Istnieją tn c. 
k. Indzie,' jak np. c. k. koncepiści, c. k. 
ansknltanci, c. k. radcowie salinarni, o któ­
rych trudno nie myśleć „cum grano salia“,
c. k. żandarmi, przybrani w śliczne pru­
skie pikelhauby, oczywiście na pamiątkę 
zbratania się pod Sadową, c. k. trafiki i 
inne instytucye, wreszcie c. k. przyrządy; 
właśnie o jednym z nich pragnę tntaj po­
mówić. Piękny instrumencik, a taki pro­
sty ! Kółeczko żelazne, takie okrągłe, zu­
pełnie pojedyncze, jak się to mówi dobrą 
austryacczyzną. Kółeczko jest przymoco­
wane do ściany, na dość znacznej wyso­
kości. Znajduje się we wszystkich austrya- 
ckich koszarach. Takie —  ot — małe, po­
jedyncze kółeczka, niepozorne — pozory 
mylą — przyczyniają się zaś szalenie do 
nmoralniania c. k. Austryaków. Dajmy na 
to, że c. k. Anstryak coś przeskrobał. Krę­
pują mn nogi, sknwają ręce na plecach, 
przywiązują do rąk rzemień, rzemień prze­
ciągają przez kółko i.... następuje c. k. 
jazda w górę. Proste, dowcipne i skute­
czne : c. k. osoba, wzlatująca w wyżej wy­
mieniony sposób w górne strefy —  niby 
taka przymusowa pogoń za ideałem — u- 
siłuje stanąć na palcach, aby, bądź eo bądź, 
nie opuszczać zbyt gwałtownie tego padołu 
płaczn. Dnch bywa mocny, ale ciało słabe. 
Pogoń za ideałem kończy się zwykle cho­
robą lub kalectwem. Bywa tak, że deli­
kwent posnwa niedelikatność do najwyż­
szego stopnia: pomimo polewania go wo­
dą, nie chce wrócić do przytomności — c. 
k. duszę oddał Bogn. Zrobił się gwałt, 
taki pojedynczy, tn i owdzie — my tam 
długo krzyczeć i myśleć o jednej rzeczy 
nie nmiemy, choć, na razie, jesteśmy mocni 
w gębie. Zresztą nie było, właściwie mó­
wiąc, powodn do warcholenia. Bo przecież 
trudno żądać od c. k. ministeryum wojny, 
aby, przy tyln wydatkach, oblewało deli­
kwentów winem lub piwpm, zwłaszcza, że 
nie wiadomo, czyby się to na co zdało.

Z TEATRU.
„Sen wiosennego poranku", poem at
drs m atyczny w jednym  akcie G abryela 
d’A nnunzio, p rzekład  p. Z. "Wójcickiej. 
„ Rękawiczka,“ kom edya w 3 aktach 
B jornstjerne B j6rnsen’a, przekład p.

Ordyńskiego.
Po cichych, fletowych tonach sym ­

fonii, odegranej przez orkiestrę, gdy 
ostatnie dźwięki d rgały  jeszcze w po 
w ietrzu, rozpoczął się „Sen wiosennego 
poranku" — poem at bólem złam anego 
serca młodej kobiety. K ochanek zg i­
n ą ł w  jej oczach w sposób tragiczny... 
T en  zgon straszny  kirem  obłędu jej 
um ysł osnuł. O dtąd ukojenie chw ilo­
we znaleźć może ona tylko n a  łonie 
p rzyrody , w śród krzewów i kwiatów.

Zieleń, to  przecie życie — bujne, 
intensyw ne, pnąoe się ku niebu, ku 
słońcu, a rów nocześnie tak  ciche, spo­
kojne — zaledwie szm erem  listków 
szep n ie ; tak  posągowo nieruchom e — 
zaledwie czasem zadrży od lekkiego 
wiew u w ietrzyka... N iew idzialnie od­

dycha w onią kw iecia, k tó ra  upaja, 
k o i; oddycha świeżością, k tó ra  chłodzi 
rozpalone czoło.

W  gąszcz krzew ów  i kw iatów  chę­
tn ie  za tap ia  się swem obłąkaniem  od 
p n i a  l u d z k i e g o  o d e r w a n a  isto­
ta :  spokój tu  panujący  śm ierzy jej 
rozstrój w ew nętrzny — w stan  jak b y  
pó łletargu  ją  w praw ia. Zdaje się je j 
wówczas, że ona z tą  zielenią jed n ą  
całość tw orzy, że jej ręce, to  konary, 
z k tórych strzela ją  te  sm ukłe pędy — 
zw ieszają się kiście kwiatów.

Ale dość jest, by  krw aw o zab ar­
wiony robaczek przeleciał po je j ręce, 
lub, by  dotknęła się w ilgotnej p u r­
pury  jagody, której pulchny miąższ 
połyskuje w słońcu, ja k  stygnąca krw i 
kropelka, by  nagle przerażenie w strzą­
snęło je j  ciałem, krzyk  rozpaczy w y­
rw ał się z je j piersi... K rw aw e widmo 
zaraz jej przed oczym a staje... Źreni­
ce rozszerza strach, serce śc isk a ! Na 
rękach w idzi krew , czuje krew, cie­
knącą ciepłą s tru g ą  .. W ije  się z p rze ­
strachu — wreszcie omdlewa.

W  je j m yślach krew  kochanka stę­

żała już  n a  zawsze, ja k  krzew  koralu. 
Szereg tych  u cz u ć , w yidealizow a­
nych przez poetę, a tw orzących całą 
gam ę od cichej m elancholii do spaz­
mów przerażenia — w ypełn ia  u tw ór 
d’A nnunzia. J e s t  to  treść zb y t e te­
ryczna, zb y t niepoohw ytna, b y  ująć 
się dała w ram ki sceniczne, a rów no­
cześnie zanadto  i nieruchom a i n ie ­
zm ienna, by  uw agę całego audytoryum  
przykuć m ogła; to  też część publicz­
ności już  w  pierw szej połowie tego 
utw oru uległa znużeniu, dokum entu­
ją c  je  chrząkaniem  i skrzypieniem  
krzeseł.

Nie pom ogła tu  w spaniała  g ra  pani
Siem aszkowej, nawia«em mówiąc, w 
w arunkach  bardzo m ęczących, gdyż 
rola jej w ypełn ia praw ie cały  akt, a 
przy tem  pan i S. w ypow iadać m usiała 
w iększą je j część głosem zmienionym , 
m ięk k im , znakom icie ilustrującym  
chwile m elancholijnej półjaw y Inne 
rólki, będące tylko opraw ą, & tw o­
rzące ś w i a t  o b c y  niejako wobec 
powyższej — wyszły wcale popraw nie.

N atom iast publiczność zachowała
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Podczas gdy inne sposoby karania nie mają 
żadnego wpływu na dalszą karyerę osobni­
ków, c. k. kółko daje im po prostu chleb 
w rękę — o ile go po operacyi mogą jeść. 
Wystawanie przymnsowe na palcach całe- 
mi godzinami wyrabia niesłychanie ferty- 
czność w nogach. Podziwialiśmy niejedno­
krotnie piruetująee baletnice, grnbo płatne 
za kręcenie się na palcach po scenie; wi­
dowisko kształcące umysł i uszlachetnia­
jące serce. Podziwialiśmy również i zacho­
wujących się w podobny sposób mężczyzn. 
Zważywszy, że wszystko dzieje się jak 
najlepiej na tym najlepszym ze światów, 
że „das Leben ist doch schonu, c. k. mi- 
nisteryum postanowiło dojść do wyprodu­
kowania c. k. baletu na wielką skalę. 
Jakto — zapytacie: więc koszary zamie­
nione zostaną na szkołę tańców, nie będzie 
mnstry, ani tych ślicznie w słońcu poły­
skujących frendzelek na oficerskich poślad 
kach ? Jedni będą fikać, drudzy zaś — spo­
zierać na fikających? Gdzie tam! Póki 
świat będzie istniał, istnieć będą mustry i 
frendzelki. Wiadomo, że różnica pcmiędzy 
człowiekiem a zwierzęciem polega na tem, 
iż człowiek chodzi z karabinem, a zwierzę 
bez karabina. Trudno żądać, aby się czło­
wiek wyzuwał z oznak swej wyższości. 
Łndzie znowu różnią się pomiędzy sobą 
kolorem majtek. Co jakiś czas zbierają się 
w większych i mniejszych kupach; ubrani 
w majtki czerwone łnpią do tych, którzy 
się wystroili w majtki granatowe i „viee 
versa“. I tak dziać się będzie wiecznie, 
albowiem są głoBy, twierdzące, że takie 
rzezie są rzeczą godziwą, naturalną, że 
ludzie nie stukną nigdy palcem w czoło i 
nie rzekną: ależ to szczyt głupoty i ohy­
dy — b asta! Żyjmy jako jedna olbrzymia, 
kochająca się rodzina. N ie! tego się nie 
można spodziewać po karabinowatem by­
dlęciu. Wydawać więc będzie się w dal­
szym ciągn miliardy na frendzelki, kolo­
rowe majtki i wciąż ulepszone pnkawki. 
Czyi nie należy błogosławić rządu, pamię­

i  wspaniały łańcuch przyczyn i skutków. 
A

tającego śród tylu kłopotów o podciąganiu 
swych podwładnych ku wyżynom ? Ślicznie. 
Jest wszelako małe a 1 e A ,

Było sobie w Warszawie dwóch konsu­
lów : konsul hiszpański i konsul Stanów 
Zjednoczonych; starzy, najlepsi przyjaciele. 
Wybucha wojna. Na koncercie spotyka 
pierwszy drugiego i wita go jak zwykle. 
Drugi odwraca się plecami. Pierwszy po­
nawia powitanie. Spotyka się z uporczy- 
wem milczeniem, nie daje za wygraną i do­
prowadza wreszcie do wśeiekłego wybuchu: 
albo się jest konsulem, albo się nie jest 
konsulem! Otóż ja  powiem: albo się jest 
zwolennikiem postępn, albo się nie jest 
zwolennikiem postępn! Albo jest postęp, 
albo nie ma postępu! Condorcet miał ra- 
eyę: postęp istnieje. Wczoraj właśnie wy­
naleziono materyał wybuchowy o wiele sil­
niejszy od wszystkich dotychczas istnieją­
cych. Ile par majtek taki wybuch ewen­
tualnie zniszczy —  strach pomyśleć. Nie 
pozostaje to bez wpływu na rozwój prze­
mysłu. Ach! cóż to za cudownie logiczny

Ale... Zaraz! Chodzi nie o skasowanie kół 
broń Boże! —  lecz o jego udosko­

nalenie, o uproszczenie operacyi, o estety­
czną stronę całej sprawy, no, i praktyczną. 
A więc proponuje, aby kółko, misternie 
cyzelowane w austryaekim stylu (albowiem, 
jak słusznie powiada p. Jasieński, odrę­
bność przedewszystkiem zachowywać nale­
ży) wisiało n nosa każdego osobnika płci 
męskiej na całym obszarze imperium.

Powinien być w każdej wsi e. k. prze- 
kłuwacz nosowy, a tych wszystkich c. k. 
urzędników powinna, naturalnie, utrzymy­
wać Galieya, o ile istnieć będzie; bo kto 
wie, czy jej Węgry nie przyłączą jako 
szmat spornego gruntu, przytykającego do 
Morskiego Oka. Głupi daje — mądry bie­
rze. Dajemy brać —  Hohenlohe bierze. 
W koszarach delikwenci podciągani lub 
ciągani będą za nosy. Ustaną krzyki o wy­
kręcanie kości w stawach. Wszystko koń­

cz jć  się będzie, co najwyżej, kichaniem. 
Żonom ułatwi to niezmiernie prowadzenie 
mężów po drodze cnoty. Rząd wreszcie 
pozbędzie się kłopotu rządzenia: przywią­
zawszy do wszystkich kółek dłngie sznur­
ki —  złoży ich końce w... Berlinie.

Ale to kpiny! Czy pan myślisz, że się 
wśród nas nie znajdzie grona posłów, zdol­
nych do pracowania tak długo, dopóki rząd 
nie zniesie tortury, która hańbi państwo?—: 
Nie panowie! jestem o to zupełnie spo­
kojny.

Na frontowej ścianie Maryackiego ko­
ścioła znajduje się pomnik Polaka, który 
ongi, pierwszy podniósł głos w sprawie 
zniesienia tortury w Europie.

Wiecie cośmy zrobili ?
Oto p r z e p r o w a d z i l i ś m y  r y n n ę  

p r z e z  t e n  p o m n i k .  To nie niszczenie 
zabytków sztuki: to symbol i nauka: Nie­
chaj zimna woda studzi gorąco myślące 
głowy i gorąco czujące serca.

Vivat c. k. kółko! Globetrotter.

Przegląd społeczny,
Z ruchu kolejarzy. W bieżącym mie­

siącu urządzili tow. K u r o w s k i  z Krako­
wa, sekretarz galicyjskiej organizacyi ko­
lejarzy i tow. D u s z e k  z Wiednia, se­
kretarz centralnej organizacyi kolejarzy, 
podróż agitacyjną po Galicyi i Bukowinie 
i przemawiali na szeregu wielkich, publi­
cznych zgromadzeń kolejarzy, które zwo­
łane były z następującym porządkiem dzien­
nym : 1) soeyalna polityka na austryackich 
kolejach państwowych, 2) organizacya. Dnia 
22 bm. odbyła się konfereneya kolejarzy 
bukowińskich w C z e r n i o w c a c h ,  po 
której nastąpił szereg zgromadzeń, a mia­
nowicie: 23 bm w S t a n i s ł a w o w i e ,  
24 bm. w S t r y j u ,  26 bm. w P r z e ­
m y ś l u ,  26 we L w o w i e  i w C z e  r- 
n i o w e a e h ,  27 bm. w J a r o s ł a w i u ,  
28 bm. w N o w y m  S ą e z n .  Z niektó­
rych z tych zgromadzeń podaliśmy już ob-

się niepopraw nie. Choć specyalnie p ro ­
szona o niespóźnianie się, p rzez cały 
kw adrans początkow y dokonyw ała for­
m alnej wędrów ki narodów.

Po krótkim  an trakcie  przerzuceni 
zostaliśm y nagle do N orw egii. Sym ­
fonię uczuć zastąp iła  sztuka o z a ­
kro ju  całkiem  realistycznym , choć o 
tezie dość fantastycznej. B jórnson jest 
z tem peram entu  apostołem  i nie cofa 
się przed  trudnościam i. (Ba, chciał 
naw et w tym  roku podczas pobytu  w 
P aryżu  naw rócić F rancuzów  n a  ibse- 
nizm, co chyba nie je s t rzeczą łatw iej­
szą, niż zaprządz konika polnego do 
a rm a ty !) Teza B jórnsona da się w y­
razić w zdan iu : poniew aż m ężczyzna 
żąda od swej przyszłej żony czy stości 
dziewiczej, pow inien rów nie niepoka­
lan y  staw ać przed nią. W  myś! oder­
w anej logiki je s t to żądanie słuszne, 
ale życie nie toczy się po szlakach 
ab s trak c ji. Cały szereg w arunków 
społecznych, obyczajowych — naw et 
fizyołogicznych, zdziałał, że jes t naczej 
i najsłuszniejszy aforyzm  tego nie 
obali. T rzebaby  zm ienić poprzednio

wszystkie m om enty, doprow adzające 
do tej podwójnej m iary , tym czasem  
autor wcale o nich naw et nie wspo­
mina. K on ten tu je  się tem, iż ustaw ia 
na  p iedestale doskonałośoi tę  kobietę 
(Swawa), k tó ra  jego  tezę w ygłasza, 
a w pycha w kałużę przedstaw icieli 
przeciw nego zdania (Ries, Christensen 
ojciec, a po części i syn). K obieta nie 
ściera w praw dzie głow y owym wężom, 
ale rzuceniem  w  tw arz rękaw iczki 
narzeczonem u zryw a z nim  w sam 
dzień uroczystych zaręczyn.

„Rękawiczkę" grano  ogółem dobrze. 
Znakom icie ubaw ił publiczność p. Zel­
werowicz w  roli Ri6sa, g ra jąc  z w iel­
ką  b raw urą i humorem, choć postać 
jego  nie by ła  B jórnsenowskim  Riesem 
Zanadto świeży i tryskający  życiem 
je s t  p. Zelwerowicz, a hum or jego  
zbytnio  się u jaw nia po m szursku. za- 
dzierżyście, by m ógł grać  starego 
lowelasa i w ykw in tn isia , udającego 
młodzika. Zgodniej z  in tenoyą au tora 
odtw orzyłby tę  rolę p. K am iński.

B ardzo dobre sylw etki stw orzyli 
także pp. Przybyłow icz (Christensen)

i B ednarczyk (Hoff), k tó ry  nadzw yczaj 
w iernie oddał przygnębienie, w zru­
szenie i zakłopotanie t- j  epizodycznej 
postaci. P an  M ielewski m iał dosyć 
b ladą rolę. Z pań, mimo, iż au tor w 
swej tezie okazał się rzecznikiem  ko­
biet, żadna nie m iała roli do popisu. 
N ajlepszą, choć epizodyczną, dostała 
pan i W ójcicka i odegrałaby ją  dobrze, 
gdyby  nie to, że w grze je j nie było 
zupełnie tej godności, w k tó rą  się .zwykle 
drapuje rep rezen tan tk a  „pierwszego" 
domu w mieście. F ak t, że Christen- 
senow a zaglądać lubi do butelki, jeszcze 
nie upow ażniał do zb y t tryw ialnego 
trak to w an ia  tej roli. Jeżeli znów go­
dzi się brać  w rachubę nieobecnych, 
dodałbym , że znakom icie od tw orzyła­
by tę  postać p  W ojnowska. N ie­
wdzięczne role, choć teoretycznie fa­
woryzowane przez autora, m iały  panie 
W ysocka (Swawa) i Kosm owska (pani 
Ries). Spadł n a  nie bowiem  cały ba­
las t d ok trynerstw a sztuki. Mimo to 
ob!e ta  role w ypad ły  bardzo popraw ­
nie. m
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szerniejsze sprawozdania Ta zaznaczymy 
tylko, że wszystkie ta zgromadzenia odby­
ły się przy bardzo licznym ndzi&Ie koleja­
rzy, wszystkie uchwaliły jednobrzmiącą re- 
zoincyę w sprawie organizaeyi zawodowej, 
wszystkie wypadły pomyślnie i przyniosły 
organizaeyi kolejarzy wielką korzyść.

/Przedostatnie z tych zgromadzeń odby­
ło się wczoraj 29 bm. popołudniu w K r a ­
k o w i e  w sali Związku stowarzyszeń ro­
botniczych Sala pełną była kolejarzy z 
rozmaitych kategoryj, Przewodniczył tow. 
W a j d z i ń s k i ,  robotnik z warsztatów ko­
lejowych, sekretarzował tow. B a c h o w -  
ski ,  redaktor „Kolejarza". Tow. K u r o w -  
s k i referował o t. zw. soeyalnęj polityce 
ministra kolejowego W itteka, krytykując 
gruntownie wszystkie wprowadzone przez 
niego reformy i kreśląc obecne położenie 
funkeyonaryuszów kolei państwowych. Tow. 
D u s z e k  referował o organizaeyi, przed­
stawiając cele i korzyści zawodowego sto­
warzyszenia kolejarzy i wzywając zgroma­
dzonych, aby gorliwie starali się o wzmo­
cnienie swojej własnej organizaeyi. W tym 
samym duchu przemawiał następnie tow. 
M i s i o ł e k ,  który wzywał również kole­
jarzy, aby prenumerowali „Naprzód", ja ­
ko jedyne codzienne polskie pismo robotni­
cze. Wszystkie te przemówienia nagrodzili 
zgromadzeni żywymi oklaskami, poczem u 
chwalili jednogłośnie następującą rezolueyę: 

„Zgromadzeni dnia 29 września 1901 r. 
w Krakowie kolejarze oświadczają, że obe­
cne warunki bytu na kolejach państwo­
wych są wprost niemożliwe i wyrażają 
przekonanie, że obecne nędzne położenie 
kolejarzy da się polepszyć tylko przy po­
mocy s i l n e j  o r g a n i z a c y i z a w o d o  
w ej. Zgromadzeni wzywają posłów socyal- 
no-demokratycznych, by w obecnej sesyi 
parlamentu ezynili usilne starania w celu 
postawienia na porządku dziennym ustawy 
kolejowej z r. 1897",

Na tem zamknął przewodniczący zgro­
madzenie po 3-godzinnem trwaniu.

Ostatnie zgromadzenie kolejarzy z tym 
samym porządkiem dziennym odbędzie się 
dziś 30 w P o d g ó r z u  w sali cechu zbio­
rowego a godzinie 8 wieczorem.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t e r y c z n y .  30 wrze­

śnia. 1890. Koniec ustawy wyjątkowej przeciw 
socyalistom w Niemczech.

D z id  t e a t r  z a m k n i ę t y .
W torek: „Sen wiosennego poranku", poemat 

w 1 akcie G. d’Anmmzio; „Rękawiczka", ko- 
medya w 3 aktach Bjornsona.

Środa: „Mężowie Leontyny", komedya w 3 
aktach Capus’a (popularne).

Czwartek: „Komedyanci" (Les Cabotins), ko- 
medya w 4 aktach Ed. Pailleron’a.

P ią tek : „Pod kolumną Zygmunta*, dramat 
w 6 obrazach A. Urbańskiego (popularne).

Sobota: „Jadzia", komedya w 5 aktach Al. 
Mańkowskiego (nowość).

Niedziela: „Jadzia".

Biuro bezpłatnej pomocy prawnej „ce­
lem udzielania bezpłatnej pomocy prawnej 
w wypadkach prześladowania z powodu 
wyznania Inb przekonań" zawiązane zo­
stało w dniu 28 września br. na poufnem 
zebraniu adwokatów źydowskieh. Formę 
prawną dla nowo powstającej instytuoyi,

jak  i organizacyę tejże ma obmyśleć wy­
brany komitet, w skład którego weszli ad ­
wokaci: prof. dr. Józef R o s e n b l a t t ,
dr. Daniel K a u f m a n n, dr. Adolf Gr oss ,  
dr. Rudolf F r  ii h 1 i n g, dr. Ignacy S u e s- 
s e r ,  dr. Ignacy L a n d a u  i dr. S. Ober -  
1 a n d e r. Biuro mieścić się będzie w lo­
kalu przy ulicy Miodowej nr. 5 i zacznie 
funkeyonować w najbliższym czasie.

Jeszcze p. Samuel Neymand. w przed­
ostatnim numerze „Naprzodu" podaliśmy 
sprawozdanie z rozprawy sądowej, która 
wynikła skutkiem nieprzyzwoitego i aro­
ganckiego zachowania się p. Samuela Ney- 
manda, „assistenzarztstellyertretera" wobec 
żołnierza, znajdującego się w towarzystwie 
kobiecemu P. Neymand, a właściwie Nie- 
m&nd, ośmielił się w publicznem miejscu 
zrobić żołnierzowi awanturę za to, że mu 
się nie ukłonił. Gdy zaś znajomy owego 
żołnierza począł perswadować młodemu 
chłystkowi, by się umitygował, kazał go 
tenże aresztować i odprowadził osobiście 
na policyę!

Na rozprawia zaś, która się odbyła przed 
sądem powiatowym dnia 26 września, ze­
znał p. Niemand w aroganckim tonie, że 
oskarżony fryzyer uchybił mu, ponieważ — 
słuchajcie! —  rozmawiając z nim, trzymał 
w ręku papieros !., Złożywszy zaś to ze­
znanie, zażądał p. Niemand z a p ł a t y  za 
ś w i a d c z e n i e  Brudnykaryerowiczchciał 
na tym procesie zrobić jeszcze dobry ge- 
Rzeft...

Przytaczamy dokładnie powyższe szcze­
góły, aby przedstawić Czytelnikom, do j a ­
kiego zdziczenia moralnego może doprowa­
dzić człowiek z uniwersyteckie® wykształ­
ceniem.

P. Niemand zamierza pozostać w służbie 
wojskowej. Wobec tego podajemy niniej- 
szem do publicznej wiadomości, źe p. Sa­
muel Niemand został przez sąd koleżeński 
słuchaczów medycyny Uniwersytetu J a ­
giellońskiego dwukrotnie uznany c z ł o w i e ­
k i e m  n i e h o n o r o w y m .  Pierwszy wy­
rok zapadł w r. 1895, drugi zaś w roku 
1898. Skutkiem obu tyeh wyroków posta­
nowili koledzy nie podawać mu ręki.

Pan Niemand sądził, że o tych wyrokach 
już zapomniano i dla zmylenia śladów 
zmienił nazwisko swoje na „Neymand". 
Zmiana ta nie po:noźe san wiele, gdyż 
człowiekiem n i e h o n o r o w y m  pozostał 
do dnia dzisiejszego, mimo protekcji Bade- 
niego i Laskowskiego.

Takich brudnych karjerowiczów trzeba 
tępić jak zarazę!

„Czarne listy" w wojsku. Organ cze­
skich realistów „Czas" ogłasza następujące 
rozporządzenie jednego ze starostów cze­
skich, opatrzone datą 29 lipca:

„Wszystkie osoby, obowiązane do służby 
wojskowej lub asenterowane tego roku, 
które mieszkają w naszym powiecie i są 
zwolennikami partyi a n a r c h i s t y c z n e j  
lub s o c y a 1 n o - d e m o k r a t y c z n e j, ja­
koteż i te, o których wiadomo, że starają 
się potajemnie popierać tego rodzaju ten­
dencję, należy wyśledzić i do 10 sierpnia 
b. r. odesłać w o s o b n y m  s p i s i e  do 
tutejszego starostwa. Spis ma być rubry- 
kowany i zawierać nazwiska rodziców, 
miejsce i rok urodzenia, przynależność, rok

asenterunku, zatrudnienie i uwagi o szcze­
gółowej działalności każdego".

Z powyższego ukazu wynika, że wła­
dze wojskowe, wbrew oświadczeniom mini­
stra Welseraheimba danym publicznie w par­
lamencie, prowadzą „czarne l'sty“ żołnie­
rzy „podejrzanych politycznie". Że listy 
te są zupełnie bezeelowe i mogą tylko 
wywołać szykanowanie żołnierzy, wynika 
samo przez się. Posłowie socjalistyczni za- 
pytają p. Welsersheimba w parlamencie, 
jak on pogodzi istnienis tych „czarnych 
list" z ustawami zasadniczymi.

Nawrócenie socyalistów ma się odbyć 
dnia 4 października br. Donosi o tem pa­
ździernikowy numer intencji jezuickiej. W 
spisie „inteneyj szczególnych apostolstwa" 
(str. 323) znajdujemy następujący ustęp:

„W. św. Teodora i Narc. Int., które nie 
doszły rąk Przewodnika krajów. O n a ­
w r ó c e n i e  s o c y a l i s t ó w " .

Na intencyę powyższą odbędzie się w 
pierwszy piątek października (tj, 4go) u- 
roczysta msza w kościele św. Barbary w 
Krakowie.

Oczekujemy z naprężeniem tego kryty­
cznego dnia.

Telegraf i telefon.
Uregulowanie stosunków służbowych 

weterynarzy.
Wiedeń 30 września. U staw a o sto ­

sunkach służbowych w eterynarzy  rz ą ­
dowych, uchw alona w ostatniej sesyi 
parlam entu , a  zm ieniająca i uzupeł­
niająca ustaw y z r. 1870 i z r. 1876, 
o trzym ała san k c ję  cesarską i będzie 
ogłoszoną w najbliższym  num erze 
dziennika ustaw  państw a.

Hr. Waldersee chory.
Berlin 30 września. Hr. W aldersee 

zachorował n a  skrzep krw i w  okolicy 
kości goleniowej. Chory przebyw a 0- 
becnie w dobrach swojej szwa growej 
koło Neefearsulm. Choroba je s t pow a­
żna, gdyż obaw iają się zaburzeń w 
obiegu krw i. Chorobę trzym ano do­
tychczas w tajem nicy.

Dżuma w Neapolu.
Konstantynopol. 30 w rześnia. B ada 

san itarna  postanow iła poddać okręty, 
idące z N eapolu, pięciodniowej kw a­
ran tan n ie  i desynfekcyi.

Rzym, 80 w rześnia. A gencya Stefa- 
n i donosi z N eapolu : S tan  zdrow ia 
osób, in ternow anych  z powodu choro­
by w lazarecie w Nisida, je s t dobry. 
Z osób, za trzym anych w lazarecie dla 
obserw acyi, zachorował wczoraj pe­
w ien krew ny zm arłego na  dżumę. W 
m ieście zachorowało dwoje ludzi. L e­
karze skonstatow ali jednak , że choro­
ba ta  nie je s t dżumą. Przedsięw zięto 
rozległe środki sanitarne.

Intrygi rosyjskie na Bałkanie.
Belgrad, 30 w rześnia. K om unikat 

m inisterstw a spraw  zagranicznych o- 
znajm ia, że ad ju tan t królew ski Basyl 
A ntonicz w yjechał w charakterze n ad ­
zwyczajnego posła do Cetynii, aby 
naw iąząć m iędzy Serbią a Czarno­
g órą  ponow ne stosunki dyplom aty­
czne.
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